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Z agraniczne: H iszpaniia. Rozm aitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  Petersburga , 2 K w ie tn ia .

W  przeszłą ś ro d ę  dnia 3 i . 1. rn- wyszedł 
Naywyższy Jego Cesarskiey Mści manifest ze
zw alający na rozwod Jego Cesarzewicowskiev 
M ści W . X iązęcia  K onstantego  z W . X iężn ą  
JM scią  A n n ą  Teodorow ną, który dla niew ygo- 
tow ania przekładu na ięzyk polski dziś po- 
m iesczonym  bydż niem oże, a odk łada  się do 
■iutrzeyszego num eru  Jnw a lida  Ruskiego.

Moskiewski kupiec M icb a ł D m itriew icz C za
sowników  d a ro w ał dla kupieckiey  akadem ii mo- 
skiew skiey, 62  m edale, bite na cześć i pam ią
tkę różnych zwycięztw i innych znakom it
szych w Rossyi wypadków, zacząwszy od pa
now ania C ara A lex ie ia  M ich a jtow icza  aż do 
Czasu Cesarza P a w ia  1.

D nia 8 Lutego w  Źytom irzu dana  redu ta  n a

rzecz  inw alidów , p rz y n io s ła  15 r. a s ., n i  r  
9a. k . sr., i 1 cz. zł* *

D nia i 5 Lutego przybyli do Kamieńca.Po
dolskiego-^ senatorowie, rad cy  tayni, Xiążę Ga
garin i Chitrdw.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e . 

z  W arsza w y 2 K w ie tn ia .

l \a  dniu sym ym  M arca roku  b ieżącego od
p ra w ił się exam en szkoły  elem entarney  w yż- 
szey wyznania Moyżeszowego, za łożoney  za 
upoważnieniem  K om m issyi Rządowey W vznań  
U d :  , Oświecenia P nM ic-zne^ , i L p a S  
oswtecenszych osób tegoż w yznania, przez P a 
n a  T ugendholda pierwszego i gorliw ego n au 
czyciela tey szko ły . M łodzież w liczbie Sa 
k ilku  uczniów popisyw ała się z ięzyków  po l
skiego 1 lego gram m atyk i, niem ieckiego, a ry t
m etyki, początków  ieografii, i ięzyka h e b ra y -  
skiego 1 t. d . J J
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Zaszczyciły przytomnością swoią tan exa- 

men członki Kommissyi Rządowey Wyznań 
Religiynych i Oświecenia Publicznego JJWW . 
Niemcewicz Sekretarz Senatu, i Lipiński, ia- 
ko też JW. lladca Stanu Prezydent Muni- 
cypalności i Policyi Miasta stołecznego W ar
szawy; obecne także były  niektóre znakomit
sze i oświeceńsze osoby tegoż wyznania. Miło 
widzieć by ło  pierwszą szkołę eleinentarnę te
goż wyznania porządnie założoną zcłaiąeą exa- 
men, a w którey ięzyk kraiowy i początki 
w innych naukach są dawane. Przytomni za- 
dowoluieni byli postępem uczniów w tak 
krótkim czasie, a JW żny Niemcewicz w prze
mowie zakończaiącey popis wyraził, iż Kom- 
missya Rządowa Wyznań Religiynych i Oświe
cenia Publicznego sądzi bydź swoim obo
wiązkiem nie odmawiać tych starań i opieki 
wychowaniu młodzieży starozakonney, iakich 
udziela wszelkim w kraiu wyznaniom, nie 
mieszaiąc się hynaymniey do artykułów ich 
wiary, chcąc tylko nauk w życiu patzzebnvcli 
i prawideł czystey i towarzyskiey moralności. 
W  celu więc dopełnienia ley równości starań, 
wkrótce zaprowadzone zostaną szkółki elemen
tarne publiczne dla teyże młodzieży wedle 
ogólnych w kraiu urządzeń i przepisów.]

Rozkaz dzienny do w ojska Polskiego,

w Kwaterze Głównej' dnia | |  Marca 1820.
w W arszawie

Z a  n a y w y Ż s z y m  r o z k a z e m .

W ykreślony zostaie z  Kont roi za nieprzyzwoi
te sprawowanie siy,

W  Piechocie. Przy kom m e n dero w a n v do 
p u łk u  3go liniiowego Porucznik Jau  Grze- 
iachowski.

Przeniesieni zostaię.
w Jeżdzie. Z pu łku  2go Ułanów , K a 

pitan Borzysławski, do korpusu Źandarmeryi

O trzym uię źędane dym issye ,
Dla interessów fa m ilijn ych ,

W  Piechocie. Adiutant połowy przy Je
nerale Brgdy Krukowieckiin z pułku Grena- 
dyerów Gwardyi Kapitan Jan Herman. — 
W  p u łk u  6tym liniowym, Podporucznik W oy- 
ciech Rzeplański. —  W  pułku  tym strzelców 
pieszych, Maior Dominik Kwiatkowski. —  W  
p u łk u  3cim liniiowym, Kapitan Józef K łoso- 
wicz, w stopniu Maiora, z pozwoleniem nosze

nia munduru. —  W  pu łku  7mym linio
wym, Porucznik Piotr Kuligowski.

D la słabości zdrowia.
W  pułku 3cim liniowym, Porucznik Igna

cy Strzałkowski, w stopniu Kapitana.

N a c z e l n y  Wó d z .
(podpisano) K O N S T A N T Y

W. X. R.
Zgodno z oryginałem
Jenerał Szef Sztabu Głównego Toliński.

Znany na Warszawskiey Francuzkiey sce
nie Pan Erice opuszcza stolicę naszę, po
wołanym będąc do opery francuzkiey, w Pe
tersburgu. W przeieździe swoim przez W il
no da się zapewne z śpiewaniem swoiem. 
słyszeć tameczney publiczności.

Dnia 21 go Marca po trzynastodniowey 
ciężkiej z paraliżu chorobie zeszła z tego 
świata w 54tym roku życia. JW. Anna z Grzy
bowskich Hrabina Załuska. Wysokie duszy 
przymioty, przykładne z cnot i pobożności 
życie, uczyniły lą godną wieczney pamięci 
nie tylko w sercach familii, ale i tj'ch, co 
iey szacunek i przyiażń posiadali.

Dnia 21 Marca z s ik o n c z y f  życie w tey 
stolicy Ignacy Skarbek Woyczyński Prezes 
Izby Obrachuukowey Królestwa Polskiego. —■ 
Jeżeli familiia i przyiaciele opłakuią w nim 
wielką stratę, u b y ł  oyczyznie ieden z nay- 
gorhwszych i nayprzywiązańszycb synów. S łu 
ży ł  iey, gdy b y ła  świetną i niepodległą • 
usunął się w zacisze domowe po iey upad
ku; a przywróconey do swego bytu, i po 
wprowadzeniu konstytucyi,, ciągle urzędował; 
a łącząc do obowiązków urzędnika konstytu
cyjnego cnoty prawego obywatela, zyskał 
powszechny szacunek. — Śmiertelne zwłoki ie- 
go JW. Archyaiskup Hołowczyc odprowadził 
do kościoła 0 0  Kapucynów w dniu 23, w 
przytomności licznie zgromadzonych osób, a 
dnia 24 odbył nabożeństwo żałobne w tymże 
kościele JW. Biskup Zambrzycki. Kazanie 
miał W. JX. Kanonik Szaniawski w duchu 
prawdziwie moralnym i rehgivnym, a JW. 
Morawski Radca Izby Obracbunkowey mowę 
uwielbiającą cnoty i zasługi zmarłego.
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .  

H  I S Z P A N I I A.

z M adrytu , i 4 Marca.
W  d o d a tk u  nadzW yczaynym  d o  gazoty t u 

tę vszey pod dn ie m  10 M a rc a  czy tam y  n a s t ę -  
p u ią c v  w y ro k  K ró lew sk i  dany na  u n ie  Mini
stra S praw ied liw ośc i:

>,Chcąc aby systemat konstytucyyny który 
pizyiąłem i utwierdziłem przysięgą, iak nay- 
rychley wszędzie i iednostaynie był wprowa
dzony, przedsięwziąłem za zgodą Junty czaso- 
wey rozkazać, aby we wszystkich miastach 
Królestwa hiszpańskiego przystąpiono niezwło- 

, eznie do wyboru Alkadów i innych urzędni
ków władz konstytucyynych, według prawi
deł tąź koastytucyią przepisanych.

Dau w zamku 9 Marca 1820 roku.
Podpisu ł Don Joseph Garcia de la Torre.
T eg o ż  dn ia  za z g o d ą  teyźe  J u n ty  w y sz ły  in 

ne iesoze p os tanow ien ia  K ró lew sk ie  t r e śc i  n a 
stępu  iącey:

1) .Teraznieysze okoliczności nadzwyczayne 
i zewszech względów ważne i stanowcze wy- 
magaią koniecznie, aby zwierzchność nad za- 
prowadzLMiiami konstytucyyuemi poruczoną by
ł a  takim osobom, które maiąc potrzebne 
wiadomości i doświadczenie, znane są oraz z 
zasług swoich i posiadaią zaufanie powszech
ne szacunek i przywiązanie narodu. Upalru- 
iąe te wszystkie zalety w Don Michael Gaizo 
de Man doza de Rohiance  m i a n u i e  g o  n a c z e l 
n ik ie m  policy] lak w stolicy tuleyszey M a d r y 
cie, iak wszystkich iey okolicach.*

2) »Uważaiąc iż sąd inkwizycyi niezgodny 
iest z konstytucyią roku 1812, po długiem i 
s ia łem  zastanowieniu się za zgodą oraz tym- 
czasowey Juntv, postanowiłem znieść na zaw
sze i skassować pomienione sądownictwo w ca- 
ie y  obszerno,rei granic Królestwa Hiszpańskie
go, równie też i zależącą od niego radę  wiel- 
kiey inkwizycyi.*

Celem odłączenia spraw właściwie Króle
stwa hiszpańskiego od posiadłości iego w in 
nych częściach świata, Król ustanowił za ra 
dą Junty dwa ministeria spraw wewnętrznych: 
iednem z nich zarządza Don Joseph Garceo de 
la Torre, a drugiem Don Gonsales Salmon.

Jenera ł  Mina, który w proklamaciiach ssvoich 
nży wał krzywdzących wyrazów względem Kró
la Ferdynanda, odebrał rozkaz od Junty aby 
się wstrzymał z swoiemi zaciągami woy6ko- 
Wemi.

Król mianował. Don de Salegar ministrem- 
marynarki, którym był pierwiey admirał Chi- 
sneros, uwięziony przez powstańców A*'dalu- 
zyi. Na mieyscu Xiążęcia Alagona, mianowany 
iest kapitanem gwardyi Jenerał  Kalparaiso.

Xiąże St. Fernando dyryguiący Ministerst
wem Spraw Zagranicznych, doniosł wszystkim 
zależącym od siebie władzom o przyięciu K011- 
stytucyi. Tak nazwany sąd naywyższy usta
nowiony niegdyś przez Kortezów, wkrótce zno
wu będzie czynnym; wszystkie zaś inne rady 
i sądownictwa niezgodne z konstytucyią będą 
skassowane, członki ich iednakźe zostaią się 
przy tytułach swoich i zwyczayną gażę ciągle 
pobierać będą. W  sądzie inkwizycyi było 
ich trzydziestu sześciu, w byłey radzie pań
stwa 46, a w radzie kastyliyskiey, indyyskiey, 
i innych 3oo—W  więzieniu inkwizycyi znale
ziono tylko siedmiu więźniów.— Junta cenzury 
składać się będzie z osob posiadających uf
ność i światłych, wybranych przez Kortezów 1 
niezawisłych od rządu w żadnym względzie. 
Każda prowincyia będzie m iała  oddział tey 
iuuly.

R O Z MA I T O Ś C I .

Osobliwszy rozbdynik.
W  Prusiech przytrzymano teraz pewnego 

we względzie psychologicznym bardzo interes- 
su-iącego  z b r o d n i a  imieniem H e n i a n n .  Stra
wił 011 w więzieniu prawie połowę życia 
swego (ma teraz 5o lat) za kradzieże i t. d. 
Uwięziono go na nowo, ponieważ z łup ił  z kil
koma swemi towarzyszami depozyt w nowym 
Harde nbiirgu. Złapany w Freyenwaldzie i 
do nowego Hardenburga dla badania zapro
wadzony oświadczył: — »Teraz nie mogę 
odpowiadać, muszę spocząć kilka godzin, 
ażebym mógł moie myśli uporządkować, a 
moie zeznanie będzie zawisło od sposobu ob
chodzenia się ze mną.« Widząc zaś, źe m u 
w więzieniu na żadnych potrzebach nie b ra 
kowało, nie b y ł  zatym uporczywy w swoich 
zeznaniach. Dozorca więzienia odwiedzaiąc 
go oświadczył, źe iest dobrze zamknięty i 
uciec mu niepodobna, uśm iechnął się na to 
Hemann i rzekł: .O iak ła tw a rzecz stąd
umknąć* otworzył okno, porw ał obudwoma 
rękami pręt kraty i przełam ał go bez wiel
kiego natężenia Ta siła zdziwiła dozorcę 
więzienia »nie iestem tak silny, iak sobie wyo-
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hrażasz, W Pan równic m ógłbyś to samo zro
b ić . W szystkie żelazne pręty maią zwykle 
przepalone m ieysca, w których można ic ł a 
m ać, iak suclie drzewo. Zapewne W Pan nie 
potrafisz tego zaraz postrzedz, ale ia poznam  
ie na pierwszy rzut oka.« W  takich okolicz
nościach obawiano się, ażeby kiedy nie za 
ż y ł  sposobności w yyścia na w olność, ■włożo
no mu zatem kaydauy na ręce i nogi. łU- 
ciekać nie iest wcale moim zamiarem, i dla 
tego nie potrzcha tych kaydan, gdybym c h c ia ł  
stąd p óyść , nie bylibyście w stanie mnie prze
szkodzić." Stanął w kącie więzienia potrząsł 
kilkakrotnie łańcucham i, a oue opadły. W y
d a ł kommissarzowi policyi iednego z swoich 
współwinowayców nkrywaiącego się w lesie 
Freywaldzkim i ośw iad czy ł, że  sam poydzie 
go łap ać. M ówił, że wie mieysce iego schro
nienia się , lecz ponieważ to iest zapam iętały  
złoczyńca dla tego musiemy wziąść broń na
bitą.* Dozorca więzienia u fa ł iuz w samey 
rzeczy Hem annowi, i ten dopom ógł mu do 
poym ania swego towarzysza. —  Zeznania ie
go  w czasie badań warte są uwagi w w zglę
dzie psychologicznym .— »Będąc ieszcze ch ło p 
cem  i61etmm dałem  się namówić do p op eł
nienia pewney kradzieży, w ydało się , i ska
zano mnie na krótkie więzieuie. W yszedł
szy stamtąd szczerze sobie przedsięwziąłem  
pracą rąk żyw ić się  uczciwie, tym końcem  
przyiąłem  słu żb ę u iednego w łościanina, 
ale ekonom dowiedziawszy się żem siedział 
w  więzieniu, nie radził w łościanow i, ażeby 
m nie trzym ał, ten w ypłaciw szy mi należy- 
to ść , natychmiast mnie odprawił. G łód mi 
dokuczał, m usiałem zatem kraść, i tak na- 
przemiany, częśc ią  kradłem , częścią  złapany  
siedziałem  w więzieniu, a na nowo wypuszczo
n y  nic mi nie zostawało, iak wrócić się  do 
dawnego sposobu życia.« Zapytany? czy nic 
zabił kogo w swoich rabunkach i kradzieży? 
Odpowiedział me, chw'ała Bogu, że  nigdy! 
a nigdy! Pewnego razu gdym  ch cia ł kraść 
w  iednym m łyn ie , odkryto m nie i chciano  
schw ytać. Ażeby się  ratować nie pozostało  
m i nic w ięcey, iak tylko ugodzić w bok no
żem  tego, który mnie ch c ia ł poyinać, i tym  
sposobem szczęśliw ie uszedłem . Trudno opi-

W P B T B B 

w  d r u k a r n i  w o i e n n e j  G ł ó w n e g o

sac straszną tr"'ogę, iaką uczułem  rozu- 
nneiąc, zem  go zabił. Ta niespokoyność nic 
opuszczała mnie przez pół roku, gdy razu ie
dnego przechodząc przypadkiem k oło  tego sa
m ego m łyna zobaczyłem  tegoż człow ieka  
izezw ego i zdrowego. W  całym  życiu  moiein 
nie uczułem  większey rozkoszy.* Z badania 
okazało się, że  z części pieniędzy z okradzio
nego depozytu na niego przypadłych kilka
set talarów rozdarował: napotkałem rzekł
ch łopa, z którym razem siedziałem w w ięzie
niu, użalał się przedemną nad smutnem swo- 
lem  położeniem . Utracił on przez  woynę by
d ło , i w iększą część narzędzi rolniczych. —• 
Zal m i go b y ło , kupiłem  mu 3 krów, ciele, 
konia, i m ektoie narzędzia rolnicze."

Kilkakrotnie zapewniał, że nie umknie z 
teraznieyszey niewoli ^chociażby mu poo
twierano drzwi więzienia. (W  samey rzeczy 
doświadczano go .) Gotów iest wyznać szcze‘- 
rze swoie występki, wydać swoich w spółw i- 
nowayców, obenaiomić sąd z wszysfkiemi w y
biegami złodzieiów i łotrów , o ‘których wie 
doskonale, ażeby na przyszłość onym zapo- 
biedz można; nic zas o w ięcey nie prosi, 
iak o uwolnienie siebie od kary i swoiey ko
chanki dziewki, z którą się razem od dawna 
w łóczy ł, z którą ch cia łb y  się ożenić, prosił 
oraz, ażeby m ógł bydż osadzony w domu po
prawy, ale raczev, iako dozorca uwięzio
nych me ia k o  więzień. Nie oddali się stam
tąd n igdy, ale owszem spodziewa się bydż 
pożytecznym, częśc ią  zapobiegaiąc ucieczce  
innych więźniów, częśc ią  przez usunienie spo
sobów do zepsucia, ażeby w przypadku uw ol
nienia nie stali się ieszcze niebczpiecznieysze- 
mi dla społeczeństwa, w iakim przypadku sam  
się znaydował.

Szkoda nieodżałowana, że  tyle wrodzonych  
zdatności ginie przez zaniedbanie, niedostatek 
i z łe  towarzystwo.

Lord Castlereagh  przybył 11 Marca do 
Donayhaden w Jrlandyi, a ztamtąd udał się  
niezwłocznie do oyca swoiego Margrabiego 
Londonderi. b o &

s  B u  R G V.

S i t a k u  JEGO CESJRSK1EY MŚCI.


